


W 165 rocznicę założenia 
Towarzystwa Naukowego Płockiego 
Dzień Bolesława Jędrzejewskiego 

3 czerwca (poniedziałek) 1985 roku o godz. 
17.00, w 165 rocznicę założenia Towarzystwa 
Naukowego Płockiego odbyło się w jego 
siedzibie przy placu Narutowicza 8 uroczy-
ste posiedzenie — w którym wzięło udział 
120 osób — z następującym porządkiem dzien-
nym: 
1) zagajenie: dr inż. Jakub Chojnacki — pre-

zes TNP; 
2) referat: „Towarzystwa naukowe w struktu-

rze przemian społecznych" — prof. dr inż. 
Edward Kowalczyk, wiceprezes Rady Mi-
nistrów, honorowy prezes Polskiego Towa-
rzystwa Cybernetycznego, członek TNP; 

3) dekoracja Bolesława Jędrzejewskiego Krzy-
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski (Polonia Restituta III klasy); 

4) wręczenie medali 40-lecia PRL, odznak „Za 
zasługi dla województwa płockiego" i me-
dali przyznanych przez prezydenta m. Płoc-
ka. 

Otwierając posiedzenie prezes TNP dr inż. 
Jakub Chojnacki powiedział: 

„Wielce Szanowni Zgromadzeni, 
dokładnie 165 lat temu, dnia 3 czerwca 

1820 roku elita inteligencji Mazowsza Płockie-
go, a przede wszystkim nauczyciele ówczesnej 
Szkoły Wojewódzkiej Płockiej, dzisiejszej Mai-
łachowianki „pragnący wzrostu Oświecenia 
i powszechnej pomyślności" (jak czytamy w 
pierwszym liście z dnia 3 czerwca 1820 r. Za-
rządu do Ministra Potockiego) założyli społecz-
ną instytucję o charakterze naukowym do dziś 
istniejącą. 

Także w bieżącym roku, przed niespełna 
miesiącem, minęło 40 lat od zakończenia w Eu-
ropie II wojny światowej i pokonania hitle-
rowskich Niemiec. Barbarzyńsko prowadzona 
wojna pochłonęła ponad 55 milionów ofiar. 
Przez 2078 dni Polska straciła 6 milionów 
swych obywateli, tj. 17% swej ludności 
(35,1 min). Płock stracił prawie 11 500 miesz-
kańców tj. 34% (33 840), a Towarzystwo Nau-
kowe Płockie 39 członków, tj. 44% stanu przed-
wojennego (88 osób), w tym jedynego członka 
honorowego — b. wiceprezesa, sędziwego 83-
letniego arcybiskupa Antoniego Juliana Nowo-
wiejskiego zamordowanego w obozie koncen-
tracyjnym w Działdowie. 

Z wojennej pogorzeli, z przedwojennego Za>-
rządu TNP pozostał w Płocku tylko jeden: 
nauczyciel — sędzia mgr Bolesław Jędrzejew-
ski, nie licząc chorego ciężko i niebawem zmar-
łego prezesa dr. med. Aleksandra Maciesey. 

Wicepremier prof. dr Edward Kowalczyk udekorował 
mgr. Bolesława Jędrzejewskiego, prezesa TNP w la-
tach 1945—1949 Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Na zdjęciu moment składania 

gratulacji. 
fot. T. Gałązka 

W historii Towarzystwa w ostatnim 4Ci-le-
ciu, najtrudniejsze były pierwsze dziesięć lat. 
Zasłużyło się w tym okresie szczególnie dwóch 
prezesów: Bolesław Jędrzejewski, prezes w la-
tach 1945—49, któremu przyszło likwidować 
spustoszenia wojenne i uruchamiać placówkę 
bezpośrednio po wyzwoleniu Płocka i adw. Ro-
man Lutyński, który w latach pięćdziesiątych, 
w okresie centralizacji polskiej nauki uratował 
naszą instytucję przed próbą jej likwidacji. 

Bohaterowie nie tworzą historii, ale odgry-
wają w niej ważką rolę, mając wpływ na jej 
bieg. Wybitne jednostki pojawiają się zwykle 
w przełomowych okresach. 

Urodzony w 1896 roku Bolesław Jędrzejew-
ski — jest jedną z nich. On to od dziecięcych 
i młodzieżowych lat w estońskim Tallinie, po-
przez przeżycia I wojny światowej na Ukrai-
nie, poprzez bez reszty i z oddaniem wypeł-
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Wśród członków i zaproszonych gości obecni byli (od lewej w rzędzie pierwszym): mgr mż. Dionizy Micha-
lak — wiceprzewodniczący WK SD, dr Tadeusz Chrostowski — wiceprezes TNP, ks. prałat mgr Seweryn 
Wyczałkowski — członek TNP od 1933 r„ mgr Jerzy Kejna — przewodniczący Rady Wojewódzkiej PRON. 
(rząd drugi): mgr Jerzy Dunin-Borkowski, mgr Irena Trojanek-Gago — wiceprezes Płockiego Towarzystwa 
Muzycznego, mgr Stefan Podgórski — sekretarz WK SD, mgr inż. Janusz Majewski — Prezydent Miasta 

Płocka, Maria Wiśniewska. fot. s. Dcptuszeu;sM 

niony żołnierski i obywatelski obowiązek u pro-
gu odzyskanej — po 123 latach niewoli — nie-
podległości, poprzez pracowite dini w latach 
międzywojennych nauczyciela historii, sędzie-
go w Sądzie Grodzkim w Chorzelach i Płocku 
dał świadectwo ofiarnej służby Ojczyźnie 
i Miastu. Z Towarzystwem Naukowym Płoc-
kim związany jest od 1919 roku. 

W latach najcięższej próby, gdy w „wielkim 
świecie ponurym jak milczenie, w którym mi-
łość była bez siły i śmierć bez majestatu" Bo-
lesław Jędrzejewski z narażeniem swego życia 
i życia rodziny aktywnie uczestniczył w ruchu 
oporu, a od września 1942 r. spełniał odpowie-
dzialną funkcję delegata Rządu RP na powiat 
płocki. 

Tak jak milionom obywateli polskich tak 
i Jemu los nie oszczędził pobytu w hitlerow-
skim więzieniu. 

A gdy 21 stycznia 1945 r. radzieckie czołgi 
przyniosły Płockowi wolność, niezwłocznie sta-
nął, by zabezpieczyć bezcenne zbiory Towa-
rzystwa i uruchomić jak najszybciej jego pla-
cówki, w tym ważny warsztat pracy nauko-
wej: Bibliotekę im. Zielińskich TNP co stało 
się już w trzy tygodnie po wyzwoleniu miasta. 
Także przed nim władze, jako przed sędzią, 

postawiły zadanie odbudowy polskiego sądow-
nictwa w Płocku. 

Wielce zasłużył się miastu i Towarzystwu 
Naukowemu Płockiemu Bolesław Jędrzejewski, 
a ponieważ los nie oszczędził Mu ciężkich 
przeżyć, za bardem mazowieckim, członkiem 
honorowym TNP może On powtórzyć: 

„Nie głaskało mnie życie po głowie, 
nie pijałem ptasiego mleka, 
no i dobrze, no i na zdrowie 
tak wyrosłem na człowieka." 

Tego zasłużonego Człowieka, działającego 
wespół z wielkim ofiarnikiem narodowej spra-
wy — bratem, profesorem Klemensem, który 
różnym płockim instytucjom naukowo-kultu-
ralnyrn przekazał w darze cały zebrany w 
USA majątek — Zarząd TNP uczcił w 165 ro-
cznicę założenia Towarzystwa i 40-lecie jego 
uruchomienia po okupacji hitlerowskiej — 
ogłaszając dzień 3 czerwca 1985 r. jako: „Dzień 
Bolesława Jędrzejewskiego". 

Miło mi w imieniu zebranych i Zarządu TNP 
powitać przybyłych: wiceprezesa Rady Mini-
strów PRL — prof. dr. inż. Edwarda Kowal-
czyka, prezesa honorowego Polskiego Towarzy-
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stwa Cybernetycznego; przewodniczącego Wo-
jewódzkiej Rady Narodowej w Płocku — inż. 
Jarosława Nowakowskiego z Sierpca; przewod-
niczącego Wojewódzkiego Komitetu SD — 
mgr. Mariana Kurzawę; sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — mgr. inż. Wiesława 
Paszkiewicza; przewodniczącego Rady Woje-
wódzkiej PRON — mgr. Jerzego Kejnę; wice-
wojewodę płockiego — mgr. Leszka Majew-
skiego; prezydenta m. Płocka — mgr. inż. Ja-
nusza Majewskiego; prorektora Politechniki 
Warszawskiej w Płocku — prof. dr. inż. Józe-
fa Kwiatkowskiego; sekretarza generalnego 
Polskiego Towarzystwa Historycznego — doc. 
dr. Stefana K. Kuczyńskiego; sekretarza gene-
ralnego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Leg-
nicy — mgr. Antoniego Bojakowskiego; Prze-
wodniczącego Rady Pracowniczej MZRiP, prze-
wodniczącego Miejskiego Komitetu SD — inż. 
Mirosława Tyburskiego; dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuki UW — mgr. Romualda Do-
brzenieckiego. Witam wszystkich przybyłych." 

* * * 

Następnie skarbnik TNP — mgr Teresa 
Śmigielska odczytała list Prezesa PAN — prof. 
dr. Jana Kostrzewskiego skierowany do pre-
zesa TNP: 

..Bardzo dziękuję za zaproszenie do udziału 
w uroczystym posiedzeniu Towarzystwa Nau-
kowego Płockiego z okazji 165 rocznicy zało-
żenia Towarzystwa oraz z okazji jubileuszu 
i odznaczenia seniora Towarzystwa Bolesława 
Jędrzejewskiego. 

Dzień 3 czerwca trzymałem w rezerwie dla 
wzięcia udziału w tym uroczystym spotkaniu. 
Niestety na popołudnie 3 czerwca zwołane zo-
stało Prezydium Ruchu Odrodzenia Narodo-
wego, w którym muszę uczestniczyć. Proszę 
więc tą drogą przyjąć moje najserdeczniejsze 
gratulacje z okazji 165 rocznicy oraz życzenia 
dalszej równie owocnej działalności Towarzy-
stwa. Proszę również przekazać moje gratula-
cje i jak najlepsze życzenia czcigodnemu ju-
bilatowi Panu Bolesławowi Jędrzejewskiemu. 

Bardzo dziękuję za przesłaną mi piękną pu-
blikację: Sztuka Płocka. 

* * * 

Następnie prof. dr inż. Edward Kowalczyk 
wygłosił referat zatytułowany: Towarzystwa 
naukowe w strukturze przemian społecznych, 
który w całości przytaczamy. 

„Żyjemy w okresie dokonujących się prze-
mian społecznych i politycznych, których wy-
miar jest tym większy, że dokonują się one 
u progu XXI wieku, że będą one miały bez-
pośredni wpływ na kształt życia w następnym 
stuleciu. 

Rozbudzona świadomość społeczna, dążenie 
do intensywniejszych form realizacji własnej 
osobowości — skierowują uwagę wielu ludzi 
na obszar społecznych działań, w których nie 
funkcjonują żadne presje administracyjne, po-

lityczne i których nie penetrują różne „mafij-
ne" układy, dążące do realizacji celów party-
kularnych, sprzecznych nieraz z interesem 
ogólno-społecznym i narodowym. 

Takim „szlachetnym" obszarem działań spo-
łecznych są Towarzystwa Naukowe, Kultural-
ne i Regionalne. 

Pełnić one będą — w modelu samorządności 
społeczeństwa — coraz większą rolę, wypeł-
niając m.in. zadania konieczne dla sprostania 
„wyzwaniu przyszłości", ukształtowania inne-
go modelu życia i koncepcji człowieka, stwa-
rzania warunków dla realizacji tej koncepcji — 
służąc tym samym ideom humanistycznym 
i ideom rozwoju. 

Każde współczesne państwo stara się za 
wszelką cenę nie pozostawać w tyle w proce-
sie rozwojowym, jest on jednak skomplikowa-
ny i kosztowny. Metodami wyłącznie admini-
stracyjnymi i środkami państwa nie można go 
w naszym kraju szybko i kompleksowo rozwi-
jać. Konieczny jest udział społecznych form 
działania, m.in. w postaci towarzystw i stowa-
rzyszeń naukowych, kulturalnych i regional-
nych. 

Jaka rola powinna przypaść w udziale tym 
organizacjom w obecnej dobie w naszym kra-
ju, w którym dążymy nie tylko do rozwoju 
sił wytwórczych w sensie ekonomicznym, ale 
chcemy rozwijać i pielęgnować naszą kulturę 
narodową, chcemy kształtować osobowość no-
wego człowieka budującego socjalizm, chcemy 
utrwalać wszelkimi środkami naszą niezależ-
ność i specyfikę narodową w harmonijnym 
współżyciu i braterskiej atmosferze w ramach 
obozu socjalistycznego? 

Gdzie powinny skoncentrować swe wysiłki 
państwowe instytucje naukowe i kulturalne, 
gdzie społeczne, jaki podział zadań powinien 
wystąpić, jakie metody działania trzeba zasto-
sować, aby społeczny wysiłek dał określone 
pożyteczne wyniki, na które czeka nasz naród? 
Sprawy rozwoju nauki i kultury nie mogą już 
być załatwiane żywiołowo. Rewolucja nauko-
wa wymaga dalszego doskonalenia organizacji 
i kierowania nauką i kulturą we wszelkich jej 
przejawach, a przejawia się ona w każdej 
dziedzinie ludzkiego działania. 

Należy wskazać na tę sferę oddziaływania 
nauki, która wiąże się z kształtowaniem mo-
delu psychicznego nowego człowieka, jego 
przygotowaniem do adaptacji nowych osiąg-
nięć nauki i techniki, pielęgnowaniem i roz-
wojem jego humanistycznej osobowości, mo-
ralności, stałym treningiem umysłowym szero-
kich kręgów ludzi, którzy muszą być wprzę-
gani w proces myślenia i działania naukowego. 
Chodzi tu m.in. o ważny dla działalności to-
warzystw naukowych proces nieustannego 
kształcenia, który jest częściowo sam w sobie 
pewną formą upowszechniania nauki, na pew-
no zaś jest procesem towarzyszącym pracy 
naukowej. 

Doceniać trzeba zadania nauki w dziedzi-
nach kultury, sztuki i kształcenia, zresztą nie 
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Sala „Nowa". Od lewej strony: mgr Teresa Śmigielska — skarbnik TNP, mgr Marian Kurzawa — prze-
wodniczący WK SD, mgr Leszek Majewski — wicewojewoda płocki, mgr inż. Wiesław Paszkiewicz- — 

sekretarz KW PZPR, inż. Jarosław Noitakowski — przewodniczący WRN. 
/ot . s . Deptuszcwskl 

tylko dotyczących własnego narodu, regionu 
czy środowiska, mających tak wielkie znacze-
nie dla człowieka, dlatego, abyśmy zafascyno-
wani naukami ścisłymi, techniką, nie zgubili 
w problemach naukowych człowieka jako war-
tości najwyższej, dla którego przeznaczone jest 
wszystko, cokolwiek robimy. 

Mimo rozwoju towarzystw naukowych i kul-
turalnych niezmiennie aktualne są problemy: 

1) czym powinny zajmować się towarzystwa 
naukowe i kulturalne, 

2) jakie warunki trzeba im stworzyć, aby mo-
gły realizować swe cele, 

3) jakie metody pracy należy stosować, aby 
otrzymać pożądane wyniki. 

Jak wynika z poprzednich rozważań, na 
współczesną rolę i znaczenie działalności to-
warzystw naukowych należy spojrzeć obecnie 
z dwóch pozycji: interesów państwowo-społecz-
nych, związanych ze znaczeniem nauki we 
współczesnym życiu gospodarczym i kultural-
nym kraju oraz od strony potrzeb psycholo-
giczno-społecznych pojedynczego człowieka, po-
zostającego pod wzrastającą presją cywilizacji 
zorientowanej ku technice. 

O ile spojrzenie z pierwszej pozycji było 
wielokrotnie przedmiotem dyskusji, referatów 
i artykułów, o tyle rozważenie istoty działal-

ności stowarzyszeń naukowych na gruncie psy-
chologii społecznej, w ujęciu aksjologicznym 
oraz od strony potrzeb i pragnień współczes-
nego człowieka, nie doczekało się chyba do-
tychczas poważniejszych analiz. 

Analizę taką należałoby rozpocząć od roz-
patrzenia tak podstawowej sprawy, jak moty-
wy i przesłanki zrzeszania się ludzi w formie 
stowarzyszeń, a w szczególności podejmowania 
tego rodzaju działania, jakie są właściwe to-
warzystwom naukowym — tzn. społecznego 
trybu pracy naukowej. Ważne jest przy tym 
takie ustalenie form i metod działania tych 
towarzystw, aby odpowiadały one przede wszy-
stkim potrzebom i pragnieniom zrzeszających 
się, aby umożliwiały im realizację ich indywi-
dualnych i grupowych celów, a jednocześnie 
potrafiły te cele tak ukształtować, aby były 
one odpowiednim elementem struktury celów, 
jakie w zakresie nauki ustalone zostały w ca-
łym kraju. Miałoby to poważne znaczenie dla 
uaktywnienia tej części członków, którzy są 
jeszcze bierni. 

Postawmy sobie teraz zasadnicze dla nas py-
tanie, dlaczego ludzie garną się do działalności 
na polu nauki i kultury, w dziedzinach zwią-
zanych z nauką, dlaczego chcą uczestniczyć 
w jej rozwoju lub przynajmniej być w gronie 
jej miłośników i propagatorów czy populary-
zatorów? 
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Po pierwsze bardziej uświadomione jednost-
ki zdają sobie sprawę, że przyszłość świata 
i ludzkości, a także przyszłość kraju, zależy 
od rozwoju i postępu w nauce. Nauka i meto-
dy naukowe decydować będą o całym bycie 
człowieka. Kto ma więc ambicje należeć do 
grona ludzi mających coś do powiedzenia (lub 
tylko mających odpowiednie „złudzenia" po-
prze;; rozszerzoną świadomość), ten stara się 
zdobyć odpowiednie kwalifikacje lub nieraz 
formalną etykietę działania w dziedzinie nau-
ki. Charakterystycznym zjawiskiem jest także 
fakt, że poddani presji nauki i techniki ludzie 
szukają ratunku dla zachowania swojej ludz-
kiej osobowości, szukając jednocześnie typowo 
ludzkich emocji, wykazując zainteresowania 
wiedzą np. humanistyczną lub techniczną. I nie 
wiadomo, które z towarzystw — „przyrodni-
cze" czy „humanistyczne" (nazywając je tak 
w uproszczeniu) — będą miały w przyszłości 
większą rację bytu z punktu widzenia potrzeb 
pojedynczego ambitnego człowieka. 

W nieprzymuszonym społecznym działaniu 
w słerze nauki, w sferze twórczej fantazji, 
człowiek, niezależnie w zasadzie od rodzaju 
dyscypliny, może znajdować ochronę przed 
szkoaliwymi skutkami „erozji osobowości", wy-
stępującej pod presją cywilizacji technicznej. 

Po drugie cywilizacja nasza i nasz ustrój 

społeczny na nowo każe nam weryfikować 
niektóre wartości w odniesieniu do człowieka 
i społeczeństwa. Nowych rumieńców nabywa 
sprawa kultury i tradycji narodowej, sprawa 
ciągłości i dziedzictwa w tych dziedzinach. 
Pielęgnowanie wartości kulturalnych, zabyt-
ków historycznych, pielęgnowanie tradycji, od-
szukiwanie w przeszłości faktów i zdarzeń bę-
dących przedmiotem naszej dumy lub zasobem 
doświadczeń społecznych, staje się koniecznym 
elementem kształtującym — obok zaintereso-
wań zawodowych — naszą osobowość, elemen-
tem równoważącym często elementy ścisłe, 
techniczne. 

Zaspokojenie tego rodzaju potrzeb można 
znaleźć stosunkowo blisko, w swoim mieście, 
w swoim regionie — interesując się jego hi-
storią, zjawiskami socjologicznymi swego śro-
dowiska, istotą jego odrębności i specyfiki 
w przekonaniu, że właśnie różnorodność prze-
jawów i zjawisk daje bogatą mozaikę przeżyć 
i emocji ludzkich, i że każda „cegiełka" tej 
mozaiki to ważny element całości. 

Rewolucja społeczna, która obok postępu 
technicznego i szerokiego rozwoju nauki spo-
wodowała zarówno weryfikację wartości, jak 
też odkryła nowe horyzonty aksjologiczne, zro-
dziła w połączeniu ze świadomością znaczenia 
nauki, potrzebę stworzenia odpowiednich form 

Sala Zielińskich, 3 czerwca 1985. Władze i odznaczeni. Siedzą od lewej strony: dr Krystyna Jankowska, 
Halina Brzóska, mgr Bolesław Jędrzejewski, dr Barbara Konarska-Pabiniak, prof. dr inż. Edward Kowal-
czyk — wiceprezes Rady Ministrów PRL, mgr Mirosława Jaworska, poniżej doc. dr Lech Wysokiński 
i płk mgr inż. arch. Jan Chojnacki. Stoją od lewej: mgr Wiesław Kowalski, doc. dr Stefan K. Kuczyński, 
mgr inż. Janusz Majewski — prezydent m. Płocka, inż. Jarosław Nowakowski — przewodniczący WRN, 

•dr Witold Lenart, dr inż. Jakub Chojnacki, mgr Wio dzimierz Smulski, mgr Irena Trojanek-Gago, mgr inż. 
Piotr Malinowski, mgr Janusz Żmudziński i mgr Anna Ostrowska 

fot. s. Deptuszewski 
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organizacyjnych, w ramach których człowiek 
miałby możliwość zaspokoić trawiące go dąże-
nia do zachowania wewnętrznej równowagi, 
adaptowania nowych kierunków naukowych 
i nowych technik. Takie możliwości stwarzają 
towarzystwa naukowe. Możliwości takie muszą 
być dostępne dla człowieka w każdym miejscu, 
gdzie działa i pracuje, jeżeli pozostać on ma 
w pełni człowiekiem. Aby nauka była w stanie 
stworzyć warunki dla dobrej egzystencji ludz-
kiej, aby mogła te warunki polepszać, potrzeb-
ne jest upowszechnienie metod naukowego ro-
zumowania i postępowania w najszerszych krę-
gach społeczeństwa, i to na coraz wyższym 
poziomie. Konieczne jest wciągnięcie do tego 
procesu i zaktywizowanie do pracy naukowej 
na różnych poziomach jak największej liczby 
ludzi. 

Z drugiej strony naprzeciw temu wychodzi 
sam człowiek, szukając poszerzenia horyzon-
tów, szukając możliwości ochrony własnej oso-
bowości przed szkodliwą erozją, szukając moż-
liwości poznania i poczucia uczestnictwa w rze-
czach wielkich, rzeczach decydujących, a więc 
w nauce, w jej treściach i w jej metodzie. 
Można by tu także powiedzieć, że zmuszony 
do ciągłego dokształcania się i rozszerzania 
swej wiedzy, człowiek chętnie chce to robić 
w sposób społecznie twórczy — to znaczy wy-
konując przy tym szereg innych pożytecznych 
dla własnego rozwoju i rozwoju społecznego 
czynności. Interes ogólnospołeczny splata się 
ściśle więc z interesem indywidualnym. Ale 
współczesny, społecznie wyrobiony obywatel 
wie także, że sprawna, pomyślna realizacja 
jego celów indywidualnych możliwa jest głów-
nie poprzez udział w odpowiednio zorganizo-
wanym działaniu zbiorowym. 

A więc jednym z podstawowych motywów, 
ogólnej zresztą natury, będzie poszukiwanie 
tzw. „efektu organizacyjnego", dającego okre-
ślony „przyrost" efektów działania. W działal-
ności naukowej, która obecnie coraz bardziej 
ma charakter zespołowy, ten „przyrost" jako 
wynik „efektu organizacyjnego" staje się istot-
ną wielkością (czasem główną wielkością) w 

• wynikach pracy naukowej. 
Jest to bardzo racjonalny motyw ludzi okre-

ślających cele swego działania w dziedzinie 
naukowej, pod wpływem swych zainteresowań 
i wewnętrznych emocji. W ramach takiej or-
ganizacji szuka się możliwości konfrontacji 
i weryfikacji swoich poglądów z innymi, szuka 
się możliwości publikacji, szuka się również 
często i pomocy materialnej, szuka się okre-
ślonej atmosfery wzmacniającej własną wolę 
i dążenia. 

W warunkach przemysłowo-urbanistycznej 
cywilizacji, przy postępującym zachwianiu rów-
nowagi w przyrodzie przez człowieka, zacho-
dzi także konieczność „naukowo zorganizowa-
nej" obrony człowieka przed samozagładą. To 
następny motyw, jaki występuje już obecnie, 
a jeszcze bardziej wystąpi w przyszłości — 
zrzeszenia się ludzi w ogólne lub regionalne 
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stowarzyszenia naukowe, np. dla realizacji 
ochrony przyrody i warunków życia. 

Na tle przytoczonych tu powyżej motywów 
występuje jeszcze jedno zjawisko o charakte-
rze indywidualno-psychologicznym. Każdy 
człowiek, a szczególnie jednostka ambitna, 
własną osobowość uważa za wartość najwyż-
szą i dąży do znalezienia możliwości uzewnętrz-
nienia tej osobowości — chcąc ją rozwijać 
i niejako upowszechnić, udostępnić innemu 
człowiekowi. Jeżeli ktoś z pobudek poprzednio 
wymienionych interesuje się jakąś dziedziną 
nauki, przeżywa w związku z tym emocje, 
tworzy w jego przekonaniu pewne wartości, to 
chce je z reguły uzewnętrznić — szuka wtedy 
chętnie warunków do tzw. „ekspresji swojej 
osobowości", szuka odpowiedniego „pola eks-
presji", na którym może się dokonać swoiste 
wyładowanie w postaci określonego aktu. To 
pragnienie uzewnętrznienia siebie jest z punk-
tu widzenia zdrowia psychicznego jednostki 
niesłychanie ważne. Jednostki zaś tworzą śro-
dowiska i społeczności. Ich zdrowie — to zdro-
wie społeczne. 

Myślę, że interesy indywidualno-psycholo-
giczne pojedynczego człowieka, motywy i cele 
jego działania — jako elementu zbioru spo-
łecznego — składają się na strukturę intere-
sów i celów ogólnych państwa i po pewnym 
scałkowaniu całokształtu zjawisk życia w na-
szym kraju, decydują w ostateczności o pod-
stawowych ogólnych kierunkach naszych po-
czynań. Odnosi się to chyba w całości i do 
działalności towarzystw naukowych. 

Towarzystwa naukowe powinny pełnić rolę 
integrującą na bazie spraw nauki, samokształ-
cenia, popularyzacji wiedzy itd. 

Reasumując, jestem zdania, że działalność 
towarzystw naukowych powinna się przejawiać 
w wielu sferach działalności ludzkiej, a w 
szczególności: naukowej, kulturalno-oświatowej 
i społeczno-politycznej. 

Kryteria oceny tej działalności nie leżą 
w płaszczyźnie uzupełniania działalności pań-
stwowych instytucji naukowych. Rola towa-
rzystw naukowych powinna polegać na stymu-
lacji postępu wszerz, oddziaływując na „pobo-
cza" głównego nurtu życia naukowo-kultural-
nego, toczącego się wartko głównie w wielkich 
miastach. W dziedzinie kształcenia znaczenie 
ich polega na upowszechnianiu nawyków my-
ślenia twórczego wśród szerokich warstw spo-
łecznych i na stwarzaniu ujścia dla energii 
twórczej oraz emocji, o której wyżej mówiłem. 
Pomijam tu, oczywiście, towarzystwa złożone 
z samych naukowców. W dziedzinie kultury 
rola ich polega na rozwijaniu pierwiastków 
narodowych i tradycji, stanowiących o odręb-
ności narodu i zarysowania jego sylwetki 
wśród innych narodów. Nie powinien im być 
obcy i trzeci nurt — społeczno-polityczny, ce-
mentujący społeczeństwo żywe,, walczące 
o swój byt wespół z innymi narodami złączo-
nymi więzami wspólnej idei. 



Jeśli mówimy o roli towarzystw naukowych, 
kulturalnych i regionalnych w procesie rozwo-
ju społecznego —• to zdawać sobie musimy 
sprawę z ewolucji, jaką pojęcie rozwoju prze-
chodzi. Szerokie kręgi społeczeństwa nie pociąt-
ga właściwie problem rozwoju, jako samego 
rozwoju. Chodzi o taki rozwój, który przynosi 
satysfakcję możliwie największej liczbie oby-
wateli — jest przez nią odczuwalny osobiście, 
zaspokaja ich osobiste ambicje i pragnienia. 
W tworzeniu takiej koncepcji rozwoju uczest-
niczyć muszą sarni obywatele i to w różnych 
formach uczestnictwa — także poprzez czynny 
udział w pracach towarzystw i stowarzyszeń. 

Od niedawna bowiem uświadomiono sobie, 
że rozwój i tzw. postęp społeczny a szczęście 
pojedynczego człowieka — to może być nie to 
samo. Postęp może bowiem oznaczać tworzenie 
rzeczy o wąskim zastosowaniu społecznym 
kosztem całego społeczeństwa, może dawać sa-
tysfakcję wyrafinowanym gustom nielicznej 
liczbie koneserów. Tak może dziać się w wielu 
dziedzinach, m.in. w kulturze, nauce, a także 
w dziedzinie konsumpcji. 

Rozwój nauki i oświaty musi coraz mocniej 
zmierzać ku kreowaniu modelu człowieka wy-
kształcanego, ale związanego ściśle z procesem 
tworzenia dóbr będących podstawą szeroko 
pojętej egzystencji materialnej i kulturalnej. 
Dyplom ukończenia szkoły czy wyższych stu-
diów traktowany musi być jako rewers do 
wykupienia od społeczeństwa, które na wy-
kształcenie obywateli łoży. Nie mogą to być 
dokumenty upoważniające do odżegnywania 
się od ciężkiego trudu, przynoszącego praktycz-
ne korzyści narodowi i państwu. 

„Będę narodowi użytecznym" — to Staszi-
cowskie hasło powinno być fragmentem przy-
sięgi, jaką młodzi absolwenci składać powinni 
narodowi, który dla każdego jest rozszerzoną 
rodziną, któremu jesteśmy winni wszyscy sy-
nowską wdzięczność. 

Postęp, o który powinniśmy zabiegać — tak-
że w naszej Towarzyskiej pracy — to proces, 
który nieść z sobą musi pogodny byt i satys>-
fakcję, że jest się wolnym człowiekiem, prze-
strzegającym zasad moralności społecznej, 
zdobywającym sobie pozycję poprzez pracę 
i tylko pracę, Abstrakcyjnie pojmowany czę-
sto postęp społeczny staje się pustym frazesem, 
jeżeli wyjałowimy go z patriotyzmu i zasad 
moralności, jeżeli odejdziemy od zasady naj-
ważniejszej — spełniania obowiązku człowieka 
względem człowieka — od zasady lojalności 
względem drugiego, wreszcie od zapomnianego, 
niestety, pojęcia honoru, czyli poczucia god-
ności. 

Szkołą takich zasad współżycia były i są to-
warzystwa, takie jak i nasze Towarzystwo Nau-
kowe Płockie. Nosicielami cnót towarzysko-
-obywatelskich byli w nim wybitni obywatele 
patrioci — od 165 lat swojej działalności two-
rzący historię Towarzystwa. 

Do postaci takich należy obecny wśród nas 
drogi Jubilat — Kolega mgr Bolesław Jędrze-
jewski, członek Towarzystwa Naukowego Płoc-
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List biskupa płockiego Adama Michała Prażmowskie-
go — pierwszego prezesa Towarzystwa Naukowego 
Płockiego i sekretarza Towarzystwa, rektora Szkoły 
Wojewódzkiej Płockiej Kajetana Morykoniego, z dnia 
3 czerwca 1820 r. — do Stanisława Potockiego, wy-
korzystany w 21 druku bibliofilskim wydanym z oka-

zji 165 rocznicy założenia TNP. 
repr. M. Kalinowska 

kiego od 1923 roku. Niech współcześnie dzia-
łający młodzi członkowie Towarzystwa biorą 
z naszego Kolegi żywy przykład." 

W kolejnym punkcie uroczystego posiedze-
nia sekretarz generalny TNP — mgr Wiesław 
Koński odczytał Uchwałę Rady Państwa z dnia 
10 kwietnia 1985 r.: „Za wybitne zasługi w 
pracy zawodowej i działalności społecznej, od-
znaczony zostaje KRZYŻEM KOMANDOR-
SKIM ORDERU ODRODZENIA POLSKI Bo-
lesław Jędrzejewski s. Władysława". \ 

Aktu dekoracji dokonał wiceprezes Rady Mi-
nistrów PRL prof. dr inż. Edward Kowalczyk. 

Następnie Medalami 40-lecia Polski Ludo-
wej udekorowani zostali następujący członko-
wie i pracownicy TNP oraz darczyńcy: Halina 
Brzóska, Bożenna Dębowska, Jerzy Dunin-
-Borkowski, Krystyna Jankowska, Mirosława 
Jaworska, Bolesław Jędrzejewski, Anna Ko-
pańska, Wiesław Kowalski, Witold Lenart, Sta-
nisław Makuliński, Piotr Malinowski, Edward 
Olbromski, Anna Ostrowska, Barbara Pabiniak, 
Włodzimierz Smulski, Bolesław Solarski, Irena 
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Wicepremier prof. dr Edward Kowalczyk aekoruje 
mgr Mirosławę Jaworską medalem 40-lecia Polski 

Ludowej. 
fot. S. DeptuszewsM 

Trojanek-Gago, Bolesław Tytman, Lech Wy-
sokiński. 

Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Naro-
dowej — Jarosław Nowakowski odznakami „Za 
zasługi dla województwa płockiego" udekoro-
wał: Stefana Krzysztofa Kuczyńskiego, Irenę 
Zielińską i Janusza Żmudzińskiego. 

W związku ze zgonem członka TNP prof. dr. 
Konrada Jażdżewskiego z Łodzi, wicepremier 
Edward Kowalczyk wręczył przyznany Medal 
40-lecia Polski Ludowej — przewodniczącemu 
Oddziału TNP w Łęczycy mgr. Władysławowi 
Zarachowiczowi z prośbą o przekazanie rodzi-
nie Zmarłego. Zebrani — powstaniem z miejsc 
i minutą ciszy uczcili pamięć wybitnego pol-
skiego uczonego. 

Medale „Za zasługi dla miasta Płocka" z rąk 
prezydenta m. Płocka Janusza Majewskiego 
odebrali: Edward Kowalczyk, Tadeusz Chro-
stowski, Irena Zielińska, Jan Chojnacki, a me-
dale „Za zasługi w upowszechnianiu kultury": 
Jakub Chojnacki, Stefan Deptuszewski, Barba-
ra Pabiniak, Edward Potkowski i Jan Szy-
mański. 

W imieniu własnym oraz wszystkich odzna-
czonych podziękował Jubilat — Bolesław Ję-
drzejewski, który odczytał przygotowane przez 
siebie „Myśli i refleksje na 40-lecie wznowie-
nia działalności i 165-lecie założenia TNP". 

Oto ich pełna treść: 
„21 stycznia 1945 r. Niedziela, godz. piąta—-

szósta rano. Wojska radzieckie wkraczają do 
Płocka, przerywając ostatnią akcję ekstermina-
cyjną, uniemożliwiając zaplanowane z góry 
niszczenie wszystkiego co polskie. 

21 stycznia 1945 r. — to początek odbudowy 
tego, co w ciągu wojny było przedmiotem li-
kwidacji — tępienia oświaty i kultury. Wyra-
zem tego było: zamknięcie wszystkich szkół, 
instytucji oświaty, nauki i kultury, likwidacja 
bibliotek szkolnych, publicznych i prywatnych. 
Ocalały tylko w przeważnej części zbiory ksią-
żek i 'muzealia TNP, a to tylko dlatego, że 
w Płocku, jako „odwiecznie niemieckim mie-
ście", Biblioteka im. G. i J. Zielińskich i Mu-
zeum TNP oraz Muzeum Diecezjalne miały 
stać się ośrodkiem kultury niemieckiej. 

Na skutek niszczycielskiej polityki niemiec-
kiej, sytuacja w oświacie i kulturze polskiej 
w chwili wyzwolenia znajdowała się w stanie 
bliskim zerowego. W związku z taką sytuacją, 
pierwszym zadaniem TNP po wyzwoleniu — 
było wznowienie jego działalności, a w tym 
uruchomienie Biblioteki na potrzeby odradza-
jącego się szkolnictwa. 

Przy wznowieniu działalności na pierwsze 
miejsce wysunęła się sprawa zabezpieczenia 
mienia Towarzystwa przed rabunkiem. Nieste-
ty, takie niebezpieczeństwo istniało. Towarzy-
szyło ono bowiem, czego byłem świadkiem, 
akcji prowadzonej przez niemieckie: „Brenn 
und Vernichtung Kommando" w nocy poprze-
dzającej wyzwolenie. W TNP widoczne były 
próby włamywania się do Biblioteki i do Mu-
zeum. 

W celu uzyskania pomocy, jako jedyny, 
oprócz chorego prezesa dr. Aleksandra Macie-
szy, działając w porozumieniu z nim i z jego 
upoważnienia, zwróciłem się do przebywają-
cych w Płocku — delegatów PKWN o inter-
wencję. Prośbę moją uwzględniono i w dniu 
25 stycznia 1945 r. uzyskałem w Prezydium 
Miasta imienne pełnomocnictwo podpisane 
przez Przewodniczącego Franciszka Kozłow-
skiego i Radzieckiego Komendanta Wojskowe-
go — upoważniające mnie do podjęcia czynno-
ści dla zabezpieczenia mienia i wznowienia 
działalności TNP. Identyczne pełnomocnictwo 
uzyskałem na wniosek pracowników Sądu, ja-
ko jedyny, zamieszkały w Płocku — sędzia 
z Okręgu Płockiego. 

Po rozplakatowaniu odpowiednich obwiesz-
czeń na drzwiach i ścianach gmachów Sądu 
i TNP, przystąpiono do uruchomienia Biblio-
teki. Wymagało to dużej i ofiarnej pracy, do 
której zgłosiły się, czynne w niej przed wojną 
mgr Jadwiga Kowalska i mgr Maria Kieffer. 
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Dzięki ich ofiarnej i bezinteresownej pracy, 
już 12 lutego 1945 r. po trzech tygodniach od 
wyzwolenia nastąpiło wznowienie działalności 
Towarzystwa przez: uruchomienie Biblioteki 
wraz z czytelnią, połączoną z pracownią w od-
budowie działu — „Plociana". Fakt ten jest 
uwieczniony w „Księdze Pamiątkowej TNP". 
Podaję tekst. 

Wznowienie działalności miało charakter wie-
lokierunkowy — odbudowy obydwu działów 
Muzeum: historyczno-zabytkowego — przyrod-
niczo-prehistorycznego i etnograficznego ze 
szczególnym uwzględnieniem Kurpiowszczyz-
ny. Bardzo ważną rolę w działalności Towa-
rzystwa po jej wznowieniu, odgrywały kon-
takty z instytucjami, przede wszystkim z Aka-
demią Umiejętności w Krakowie i Towarzy-
stwami Naukowymi: Warszawskim, Poznań-
skim, Toruńskim i innymi. Szczególnie ważną 
rolę grały kontakty z Warszawskim TN, 
z którym, pod przewodnictwem profesorów: 
Włodzimierza Antoniewicza i Juliana Krzyża-
nowskiego pertraktowano o ściślejszą współ-
pracę w dziedzinie nauk humanistycznych. 
Wart jest podkreślenia fakt nawiązania już 
w 1945 r. kontaktów z Radziecką Akademią 
Nauk w Moskwie i Bułgarską Akademią Nauk 
w Sofii. Godnym uwagi jest fakt, że inicjaty-
wa wyszła ze strony wymienionych wyżej in-
stytucji. 

O ożywieniu działalności TNP świadczą fak-
ty tak znaczące, jak urządzanie wystaw grafi-
ki „Caprichos" Goy'i w Warszawie i w Płocku 
już w 1946 roku, wystawy „Płock w malar-
stwie" oraz „Rękopisy, inkunabuły i starodruki 
od XV do XX wieku". 

Inna była sytuacja w Dziale Przyrodniczym 
i pozostałych, ponieważ lokale Muzeum były 
zajęte przez Biuro Rachunkowości Rolnej. Po-
ciągało to za sobą dewastację urządzeń Mu-
zeum, rozproszenie obiektów muzealnych, kra-
dzieże itp., szczególnie dotkliwe w zbiorach 
prehistorycznych. 

Przy odbudowie tych ostatnich wybitną rolę 
odegrała w 1946 r. ekspedycja naukowa pre-
historyczna w Gozdowie i Proboszczewicach. 
Na jej czele stała dr Krystyna Musianowicz, 
która z całym oddaniem zajęła się osobiście 
działem prehistorii, przebadała obiekty i umie-
ściła je w odpowiednich miejscach. 

Na zakończenie mogę stwierdzić, że w pierw-
szym czteroleciu działalności TNP po wyzwo-
leniu, dzięki ofiarnej i bezinteresownej pracy 
dokonano dużego dzieła, odbudowując wszyst-
kie placówki TNP, stwarzając podstawy do 
kontynuowania działalności rozpoczętej w 
1820 r. 

W swoich refleksjach zająłem się czterole-
ciem mojej prezesury, która wiąże się z donio-
słą przemianą w strukturze Towarzystwa, 
z której na mocy decyzji odgórnej wyodrębnił 
się dział — Muzeum, które zostało przejęte 
„w zarząd i użytkowanie" jako Państwowe 
Muzeum w Płocku. 
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Karta nr 238 w Księdze Pamiątkowej Towarzystwa 
prowadzonej od 1910 roku 

repr. Z. Kryda 

Towarzystwo Naukowe Płockie kilka dni po 
wyzwoleniu stanęło w szranki służenia oświa-
cie i kulturze, tak srodze niszczonej przez wro-
ga. Początek tej działalności był bardzo trud-
ny, lecz trudności nie zahamowały, nie zmniej-
szyły wysiłków zmierzających do osiągnięcia 
wytkniętych celów. A jakie były osiągnięcia 
w ciągu czterdziestu lat dają odpowiedź: co-
roczne drukowane od 1968 roku sprawozdania, 
wykazujące wzrost wartości dóbr majątkowych 
i dóbr kultury. Towarzystwo Naukowe Płockie 
w swoim długim istnieniu, zawsze odpowiadało 
potrzebom rozwojowym Płocka i dziś, w dobie 
wielkich przemian, nie stoi w miejscu, lecz 
dotrzymuje kroku temu rozwojowi. 

W następnym punkcie uroczystości odczyta-
ne zostały listy i depesze skierowane na adres 
Towarzystwa. Mgr Teresa Śmigielska odczy-
tała treść listu skierowanego z Oranu z okazji 
jubileuszu od wiceprezesa TNP prof. dr. inż. 
Władysława Kuczyńskiego: 

„Na ręce Pana, Szanowny Panie Prezesie 
i całego wielce zasłużonego Zarządu pozwalam 
sobie przekazać z dalekiej Algierii najwyższe 
gratulacje i najlepsze życzenia z okazji tak do-
stojnej 165-tej rocznicy istnienia Towarzystwa 
Naukowego Płockiego. Życzenia pomyślności 
i sukcesów już nie na lata — jeno na stulecia! 
Gdyby sporządzić grafik aktywności i sukce-
sów naszego Towarzystwa w okresie współ-
czesnego stulecia, a zwłasżcza ostatniego ćwierć-
wiecza, krzywa wzrostu byłaby imponująca. Ta 
graficzna ilustracja wyników byłaby nawet 
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Inż. Mirosław Tyburski — Przewodniczący Rady Pra-
coicniczej Płockiej Petrochemii odczytuje list skiero-
wany do prezesa TNP o przekazaniu kwoty dwóch 
milionów złotych na rozszerzenie działalności statuto-

wej Towarzystwa Naukowego Płockiego. 
fot. s. Deptuszewskl 

bardziej wyrazista, gdyby uwzględnić wskaźnik 
efektywności, to znaczy owoce pracy społecz-
no-naukowej w stosunku do liczby profesjonal-
nych pracowników nauki działających na te-
renie Płocka. Wynik wręcz rewelacyjny, co 
jest niewątpliwą zasługą współczesnego Zarzą-
du pod kierunkiem wspaniale niestrudzonego 
Prezesa dr. inż. Jakuba Chojnackiego. 

Wielkie dzięki i uznanie ze strony wszyst-
kich członków TNP. Ze wzruszeniem, ale f za-
żenowaniem dowiedziałem się o przyznaniu mi 
na wniosek Zarządu TNP Medalu 4Ó-lecia Pol-
ski Ludowej. Noblesse oblige. Z chwilą powro-
tu do kraju, zresztą bardzo rychłego stawiam 
swoją osobę do dyspozycji Zarządu Towarzy-
stwa Naukowego Płockiego. 

Z wyrazami szacunku i najlepszymi pozdro-
wieniami dla wszystkich Obecnych na uroczy-
stym Posiedzieniu Rocznicowym TNP w dniu 
3 czerwca 1985 roku." 

* * * 

Inż. Mirosław Tyburski odczytał następnie 
treść listu skierowanego do prezesa TNP: 

„Rada Pracownicza i Kierownictwo Mazo-
wieckich Zakładów Rafineryjnych i Petroche-
micznych wyrażają głębokie uznanie dla pro-

wadzonych od 1820 roku wielokierunkowych 
działań Towarzystwa Naukowego Płockiego. 
Praca i działalność Towarzystwa Naukowego 
Płockiego stanowiła i nadal stanowić będzie 
trwały przyczynek do tak potrzebnego obecnie 
dla nas wszystkich rozwoju życia intelektual-
nego i kulturalnego miasta i regionu. 

Widząc potrzebę kontynuowania poczynań 
mających na celu udzielanie wsparcia mate-
rialnego — mocą Uchwały Rady Pracowni-
czej — Mazowieckie Zakłady Rafineryjne prze-
kazują kwotę dwóch milionów złotych z prze-
znaczeniem na finansowanie działalności sta-
tutowej Towarzystwa Naukowego Płockiego. 

Łączymy wyrazy szacunku. 
Przewodniczący 

Rady Pracowniczej Dyrektor Naczelny 
Mirosław Tyburski Czesław Dolasiński 

Przewodniczący Oddziału TNP w Łęczycy 
mgr Władysław Zarachowicz wręczył doc. dr. 
Stefanowi Kuczyńskiemu medal miasta Łęczy-
cy przyznany w uznaniu zasług za pracę nad 
herbem i pieczęciami tego miasta. 

Prezes TNP odczytał depesze skierowane 
z okazji Jubileuszu od: Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Legnicy, Zarządu Oddziału 
TNP w Wyszogrodzie, prof. Jerzego Pniew-
skiego oraz mgr Marii Zemigały i doc. Tadeu-
sza Poklewskiego — członków TNP. Dyrektor 
wydawnictwa „Kraj" — PTTK mgr Janusz 
Żmudziński wręczył na ręce prezesa szereg 
książek tej oficyny z przeznaczeniem dla Bi-
blioteki im. Zielińskich TNP. Prezes poinfor-
mował także o darach przekazanych przez 
członków i sympatyków TNP. I tak: 

Longina Chojnacka — art. plastyk z War-
szawy przekazała gobelin „Wzgórze Zamkowe 
w Płocku" wartości 120 000 złotych; dr Paweł 
Leidinger, profesor Uniwersytetu w Monasty-
rze (Münster) — 100 marek, wartości 20 000 zł; 
Feliks Wnękowski — emeryt z m. Hobart w 
Tasmanii (Australia) czek na 25 dolarów USA 
wartości 15 000 zł. 

Na zakończenie należy podkreślić, że każdy 
uczestnik uroczystego posiedzenia otrzymał 
specjalnie wydany na tę okazję druk bibliofil-
ski nr 21 z odnalezionym przez doc. dr. Ed-
warda Potkowskiego w roku bieżącym w zbio-
rach Archiwum Głównego Akt Dawnych w 
Warszawie tekstem listu z pierwszego posie-
dzenia Towarzystwa, które odbyło się 3 czerw-
ca 1820 roku. ' 

Po wyczerpaniu przewidywanego porządku 
dziennego, goście i członkowie TNP przeszli 
z sali „Nowej" do sali im. Tadeusza Gierzyń-
skiego, gdzie z udziałem 47 osób odbył się 
składkowy bankiet, podczas którego dr Ta-
deusz Chrostowski — wiceprezes TNP — wy-
głosił na cześć Jubilata orację. Przytaczamy ją 
w całości: 

„Czcigodny Jubilacie, Szanowni Państwo! 
Podziwiam naturę, która tak hojnie czasem 
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Widok ogólny sali im. Tadeusza Gierzyńskiego podczas bankietu z udziałem 47 osób. 

•zachowuje u wybrańców — na długowiecznej 
taśmie ich życia — pracowitość, pamięć i zdol-
ności twórcze. Takimi przykładami z olimpu 
zasłużonych dla nauki, kultury i sztuki są Ta-
deusz Kotarbiński, Ludwik Solski, Artur Ru-
binstein czy Xawery Dunikowski, a z obcych 
Tycjan, Pablo Picasso czy Johann Wolfgang 
Goethe. 

Na specjalną uwagę zasługuje Albert 
Schweitzer, nazwany przez Alberta Einsteina 
największym człowiekiem naszych czasów — 
za jego humanitaryzm, etykę życia — venera-
tio vitae, docenianie ludzkiej godności i war-
tości. Jego cechy można umieścić też na Two-
j e j tarczy. 

Twoje życie, Drogi Prezesie, można ocenić 
jako Opus quod, nobile claret, dzieło co błysz-
czy szlachetnie, za długą i cenną działalność 
na niwie sądowej, jako profesora i wycho-
wawcy młodzieży szkolnej, jako żołnierza i de-
legata rządu londyńskiego w okresie okupacji 
oraz prezesa Towarzystwa Naukowego Płoc-
kiego w okresie powstawania Nowej Polski. 

fot. z. Krycia 

Mało jest na sali osób, które przeżyły gehen-
nę terroru hitlerowskiego, przez to trudniejsza 
jest dla nich ocena faktu. Pełnienie tych funk-
cji wymagało nieprzeciętnych cech charakteru. 

Zawsze wykazywał Pan taktowność, skrom-
ność, wiedzę i odwagę. Działalność ta była 
symbolem siły, która potrafi wszystko najgor-
sze przetrwać i przetrzymać oraz pozostać 
wzorem działalności i t rwalej wartości. I te 
cechy charakteru powodowały przyznanie Ci 
tak zaszczytnego odznaczenia — Krzyża Ko-
mandorskiego OOP. Składamy też nasze gra-
tulacje. 

Diderot kiedyś napisał, że nieśmiertelność 
rozumiemy jako rodzaj życia, na który może-
my sobie zasłużyć w ludzkiej pamięci. I taką 
dobrą pamięć można Panu zapewnić u całego 
płockiego społeczeństwa. 

Życzę Ci, Drogi Jubilacie, jeszcze długich 
lat twórczego życia — w zdrowiu, przy zacho-
waniu tak wspaniałej pamięci jak dzisiaj." 

Opr. W. K. 
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